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.................  Obwieszczenie.
rodaje się mniejszem do wiadomości publicznej, źe z powodu grasującej 

zarazy na bydło po wsiach nadgranicznych w  Królestwie Polski, m , zakazaną 
została na mocy § 4 rosporządzenia z d. 27. Marca 1856 wszelka komtmikacya 
na przestrzeni powiatu wrzesińskiego od granicy departamentu bydgoskiego a ż 
W arty, a w  powiatach pleszewskim i odalanowskim na granicy ód wsi Kuchar 
do W ielow si i że celem wykonania tego rosporządzenia zamknięto całkiem owe 
przestrzenie nadgraniczne przez stróżów  i wojskowe patrole dla wszystkich osób 
przybywających z Polski i rzeczy z wyjątkiem przesyłanych poczta, które będą 
podlegać desinfekcyi. '

Poznań, 21. Stycznia 1856. K r.R ejencyal.
____________ (podp.) P iit twits.

Telegraficzna wiadomość.
L o n d y n ,  28. Stycznia. Ministeryalny O b s e r v e r  donosi, źe konfe- 

reneye pokojowe odbywać się będą w  Paryżu‘i na nie będzie w ysłany ze strony 
Angin lord Clarendon. Tenże dziennik tw ierdzi, że zawieszenie broni wcze­
śniej nienastąpi, aż preliminaria pokojowe będą podpisane.

A ■ i ?e r i v ’ ^  Stycznia. — Naj. Pan raczył nadać: naddyrektorowi F r i e ­
d r i c h  w  Oisseldorfie order orła czerwonego dej klasy na pętlicy, tudzież pra­
ktycznemu lekarzowi Dr. B a l t z  w  Berlinie, inspektorowi budowniczemu B l e w  
4tej klasy*111 1 profesorowi K e s s l e r  w  Rosslehen order orła czerwonego

B e r l i n ,
7 . , ,v -------

• i r > i 7 e i l ‘ oonosi, za trzy tygodnie 
jakotez Rosya na miejsce konfem icyi :

wnetrz'n'vcl, u lla c™ 11 ,don(?si z uwaS;t. że lord Clarendon minister spraw w e- 
nomocnikami ze s t r d ^  ^ ^ l ^ 8^  J>ar7 ż ". za,uia“ ° 'v“"i zostali P‘d‘

O s t s ^ e ^ r ł l  a w ^ t7 cznia- ~  Konferencye pokojow e, rospoczną się jak
iakoteź Rosv-i S1.’ ,za trzy tygodnie w Paryżu którą stolicę tek- Anglia janotez itosya  na mieisce knnfc.Gr,.,.,,:  ...............  i., n , :  , ...a .zaproponowała. Dzisiejsza londyńska

Pierw sze, to jest od strony lądu, składają, się z trzech rzędów  strzałczanów, 
szańce te az na 4 wersty wybiegają w  stepy; drugie zaś leżą tuż ponad Bu- 
S!t‘:1’, “ ieSCli' ,:CZf!0srcdl,1°  r . “ ieśdć (Prz7  grafskięj przystani), częścią p rzy

iiizbro- 
uźyte

,. . —;----- j oŁuiumciu ujściem
~ . y ■ e ma jeszcze żadnych umocnień; lecz takowe już sa w y ­

tknięte i wkrótce budowę ich rozpoczną. W  których miejscach na w ybrzeżach  
Bugu usypane będą baterye, me jest jeszcze wiadomo. Nad umocnieniem Cher­
sonii rowmez pracują. 8tara cytadela chersońska uzbrojoną została d z i a ł a ń .;  
od strony rzeki, lecz popsute jej m ury nie są naprawiane. —  W edług wiado­
mości z Berdjanska właśnie nadeszłychy pozwolenie dla Gopcewicza ładowania 
okrętow zbożem bez odbycia kwarantanny, nadeszło dopiero 1 Grudnia °d y  
juz okręta jego od p łyn ęły ; spodziewają się jednak, iż pozwolenie to będzie mu 
s łu z je  na wiosnę. Od trzech dni powietrze tu u nas znacznie ociepliło się 
i mamy zupełną odwilż. ' ę  v

P ..■ V  I - . 1 • S & p e c u a *
Gaz.  K o l o  n s k a  podaje w hscie z Kopenhagi niektóre szczegóły tyczące

t ) g . M  ro svjskd szyyćdzkiego1,* który jeśli nie dał pow ód to przynajmniej
pozoi do zawarcia traktatu szwedzko zachodniego, w  liście tym z 16. S ty ­
cznia czytamy: 1 raki at grudniowy dał sposobność gabinetowi petersburgskie- 
mu w yrazie się w  przedmiocie sporów  granicznych i obustronnych rozszerzeń, 
co uczynionem zostało w  formie memoryału. Rząd szwedzki nie odpowiedział 
jeszcze na zarzuty w  memoryale zaw arte, tak iż sporu należycie ocenić nie-
,.D° z‘la'. Pow iada’ ze 'v moc um ow y w  Petersburgu zawartej na dniu
14. Maja 1856. 1 asnek stanowi granicę m iędzy Laponią norw egską, a  Fińska 
Obustronnym mieszkańcom ma być wolno przez 6 lat jeszcze pasać sw oje stada
na obcych posiadłościach i łnWić p v W - . . . ------ . j i  > . J .„777

nomocnikami ze s t r o n y Y n X V 5 ,, 7  *• zan,l" ani zosta“ P?»- ia«nn wvn*»/ł.» f-i , IS"1- w szystkiego co piszą o tych  konferencyach,

L ,  , i / L f m n e . y ,  £  H  W * *  " ł *

*  14. Stycznia
t r . 1 * tureckie na żądania kom isyi, wysadzonej ze strony mó-

zac io nic i do dozorowania nad wydatkami pożyczki zagwarantowanej 
przez me na rzecz łu rcy i. Aby w yjść z niedostatku, w  jakim skarb turecki 

ę aj uje, z ał sprawę Mehemed Ruszdi basza komisyi, na co w ydał rząd 
urec i pierwsze pieniądze jemu doręczone z pożyczki i przyrzekł rachunki w y -  
a ow  przedkładać komisarzom do przeglądu. Minister wojny turecki dał po­

lecenie do zakupienia kilku tysięcy koni, na utworzenie dyw izyi kawalcryi, która 
ma byc uzbrojona całkiem po europejsku i na wiosnę w ysłaną do A zyi. 
v  y ~  a .‘,m basza> którego rząd turecki w ysła ł do Omera baszy do Redut 
K ą e ,  wrócił z swej misy i. Zdał sprawę dość zadowalająca o armii mingrel- 
s i j  ^zapowiedział rychłe przybycie Omera baszy do Konstantynopola.
i azvatvckbo n!IJ Rter/ Z teleS;:aficzl?4 koinunikacą między brzegiem europejskim 
w Skutari. Bosforze. Drut jeden wprowadzono do angielskich koszar

R o n s t ą n t i u o p o i ,  17 Stycznia. —  P rzybył tu baron Rothschild, ró ­
wnie trzeci pułk legii angielsko-uiemieckićj.

i ~  ,.teatrze 'Y?JnJ  głęboka cisza zaległa. Dezerterzy rosyjscy nieco 
armowah francuskiego naczelnego dowódzcę wiadomością, źe Rosyanie 

mają zamiar uderzyć albo na Kinburn, Eupatoryą albo na Kercz. Kmnen- 
płonńą!7  mieJSC P0siłków‘ Pogłoska ta atoli okazała się wkrótce

z u o e W Zn p0^ SeWaSl0|'0l;1.P|isZą. ,!a. dniu 11. Stycania. Zmieniło się u nas
p X i  L PT k  w C: 7 - ” iedzl, ? m i®,lsm y  jeszcze m ró z . a wczora tak łagodne
Po w S f m i l l t  r  6P ■! W!°Snie-, Ludz,e. § rzaIi sif  na słoń™ Przez cały dzień,
,]eszr t ź v  i  ‘,L'V| J0ZIC ,JUZ rT a Si ? zazie‘e„iła. Przecie burze i zimna
tego jeszcze i h e ń  n J  r  “  duSW,,adcz7 lis'm)ó gdzie około 11. L u­fa J szcze sn itg i padały  m roz ciężki dokuczał.

nie u p ły n ę  rn ie s iaT '^ b v ^ h m  nadbrzeżnych znow u tu  usilnie pracu ją . Żaden 
Mikołajowie ty s ią c e ^ o łn ie r /6 . IUe doznały zupełnego przekształcenia.

W rogu trójkąta utworzonego , Mlk° łiy ew  lez7  j<'k wiadomo
Piasczysty , a miasto leżv ni w  łngułu z Bohem. Grunt dokoła jest
na°kofo Mikołajewa dzielą na E l f / c ó w  od8 ^ " '  . D.zieb‘ fortJ fikac7 j ^

y ue szancoW od strony lądu 1 od strony rzeki.

*o/.puezęio uarnuy w  ftztokolm.e w  1851 r. i zażądano aby w  zamian
rvhe {. , 4  c IC Z| pa;Sl.7 ‘ i W R,osL‘ dozwolono Lapończykom rosyjskim łow ić  
yby nu własnych statkach i własnemi sieciami na zatoce w arengskief złożyć  

P°d J uryzdy keyą norwegską składy na przechowywanie nacfyń i 7 ta tk ?w  
■ pozostawić „a straży ich kilku ludzi, /ym czasem  rząd sz w S z k i pozw olił 
na łowienie ryb , ale na statkach norwegskich, w  skutku czego R ośya zamknęła 
granice swoje od Norwegu. Dla dalszego uregulowania prawa ry L łó stw a  na 
lam ę , sporow  sądowych zdarzających się m iędzy m ie L k a ń c a m r u o S c z a

s  r  ; le  *e s »  ™

W a r s z a w a ,  26. SljczniaC^ ^ “ is ? “ S t a W a r s z a w j  w  ciłS ii r z 
wydał pozwoleń, a ..„anowicie w  m. W arszawie: 1) na budowę dom ów mu 
rowanych irontowych: 3 piętrowych 1, 2  piętrowych 1 0 , 1 piętrowych 7  
parterowych 5, na nadmurowanie piątr 4 ; -  na wyrnurowame o Ł n Ł - ’ 
tow ych . 2piętrowych 1, lp iętrow ych 15, parterowych 3 ; —  3 ) na w ystaw ie­
nie zabudowań gospodarskich m urowanych: stajen 3 ,  wozowień 4 .  Lraórek  
6 , —  na wystawienie zabudowań gospodarskich w  słupy murowane- staini 1

r r , T ,  i ,  2o,“ r' u  w "  r f i ,  “  ^ » i . " i 7 z a b „ d Z T S i inych stajen 2 , wozowni 1, komorek 4, szop 3 ,  altan 2 ;  — 6 )  ha reparaćyę 
zabudowań mieszkalnych frontowych murowanych 3 ; — 7) na reparacye za­
budowań mieszkalnych niefrontowych 6 ; - 8 )  na reperacyę zabmlowań dre-

O o T c fttn r01d 7  nU‘SZk? n^ Ch 101 “  9 )  na reparaćyę niefrontowych 30.Upiocz tego udzielono pozwolenia: n) na przerobienie zabudowań drewnianych 
na murowane mieszkalne 4 \ b )  na domhrowanie części domu 1; o ) na w ym u­
rowanie pieca zduńskiego 3 ; d )  na wymurowanie pieca cukiernego 1; e t  na 
vvvmurowanift mpm w  hw ni i .  __________ r. i . i  ̂ ^ 1,<ł

nuiHuvYcj j , t.) n a  u rząazen ic

, ;  2) Ja M W S S S S S S
na postawienie wozowni 4 ; 5) na postawienie komórek 6 ; 6 ) na postawienie 
altan d ; i) na postawienie szopy 1; „ a reperowanie: domów frontowych 4 :  
ohcyn 2: stajen 3 ; w ozowien 3 ;  komórek 2 ;  szop 4 ; na urządzenie piwnicy-



2
Z kapłanów zm arłych w  r. z . , doczekali 50cioletniego jubileuszu służby 

ołtarza: ks. Kacper Dobczyński, em eryt, dawniej komendarz w  Solcu, zmarły 
w  75 roku życia, a 51 kapłaństwa; ks. Jan Paszkowski, kanonik honor. K ru- 
szewicki, w  wieku lat 77 , kapłaństwa 53; ks. Andrzej Mulzow, archi-dyakon 
katedralny W łocławski, oficiał foralny Piotrkowski, s'w. teologii i obojga praw  
doktor, protonotaryusz apostolski, infułat Łaski, ozdobiony orderem św. Anny 
kl. Ile j, w  wieku lat 78 , kapłaństwa 54 ; ks. Józef Załęski, emeryt, rezydens 
w  T rutow ie, w  wieku lat 83 życia a 60 kapłaństwa.

Machina do gniecenia ciasta, sprowadzona dla piekarni młyna parowego, 
jest pomysłu p. Rolland, piekarza przy  ulicy Descartes w Paryżu. Jest to zlób 
półcylindrowy, z osią poziomą, opartą na obu końcach żłobu, i opatrzoną 
dwoma rzędami palców zagiętych, długich i krótkich na przemian. Te palce 
prostopadle albo skośnie do osi ustawione, tworzą dwie. ramy, których zagię­
cie jest wprost przeciwne. Cały przyrząd porusza dwa koła palczaste, koło 
rozpędowe i korba. Za pomocą takiego przyrządu, gniecenie ciasta, które 
jest pracą mozolną, staje się znacznie ułatwioną i odbywa się z wielką czysto­
ścią. Dwóch ludzi pracując 24 godzin, może dostarczyć 15,000 lunt. ciasta.

Most/a,
W i a d o m o ś c i  z K r y m u .

(W yjątek  z przedstawionego przez jenerał adjutanta ks, Gorczakowa 
dziennika działań wojennych w  Krym ie, od 26. Grudnia do 1. Stycznia.)

S tan rzeczy na półwyspie krymskim nie zmienił się; na lewym skrzydle 
naszych pozycyi, łańcuchy przodowe nie przestają w ykonywać od czasu do 
czasu ataki wzajemne. 29. Grudnia, oddział złożony z 40 strzelców celnych 
francuskich, zeszedł potajemnie przez krzaki ku górze latarni morskiej, posu­
nął się ztamtąd w  kierunku Kurenia i począł dawać ognia do dwóch naszych 
ro t, lecz sztucernicy wysłani przez te ostatnie, odpowiadali z powodzeniem 
nieprzyjacielowi, którego zmusili cofnąć się.

30. Grudnia sprzymierzeni spostrzegłszy, i łańcuch pułkownika Okłobźjo 
na przechyle doliny Bajdarskiej wzmocniony zosta ł, dali sygnał do trwogi 
i wysłali na górę latarni morskiej strzelców celnych, z czego wynikło wzaje­
mne strzelanie, które trw ało przeszło pół godziny.

31. Grudnia miała miejsce w  obozie nieprzyjacielskim, w południowej 
części Sewastopola, w  kierunku wgórza tYlałachowa, nadzwyczaj silna explo- 
zya, poczem nastąpiły znowu w  suchych dokach dwie explozye. My zaś nie 
przestawaliśmy strzelać bombami do obozu na górach Fediuchinych; pociski 
pękające między ziemiankami i namiotami, alarmowały nieprzyjaciela.

Z Eupatoryi pod d. 31. Grudnia donoszą, że 16cie szwadronów jazdy 
francuskiej z dwoma działami konnem i, oraz dywizya piechoty, w yszły z mia­
sta i skierowały się ku wsi Sak, mając w  straży przedniej dwa szwadrony. 
Major z pułku dragonów JC W W . ks. Michała Mikołajcwicza, Dmitriew, który 
dowodzi naszemi w  tym punkcie czatami, zawiadomiwszy straż przednią
0 zbliżaniu się nieprzyjaciela z przemagająccmi siłam i, począł odchodzić do 
Sak i Czehotar, podczas gdy Franeuzi ścigali go i zagrażali jego prawemu 
skrzydłu.

Powziąwszy o tem wiadomość, jenerał major M itton, naczelnik straży 
przedniej, umieścił kozaków w wąwozie ciągnącym się od jeziora Sakskiego 
do Czebotar i w ysłał zc wsi T uzły  dwie seciny pułku Nr 5 5 , dla zajścia 
z ty łu  szwadronom nieprzyjacielskim, które oddzieliwszy się od sił głównych 
otrzym ały następnie dwa szwadrony posiłków.

Nieprzyjaciel powitany z w ąw ozu ogniem łańcucha kozackiego, oraz wi­
dząc, iż mu zagrażają siły posuwające się z T uzły  drogą na okół wiodącą,
1 źe ukazały się na wzgórzach Czebotarskich dwa pułki dragonów z bateryą 
konną, zbliżył się szybko do swych sił głównych koło Sak stojących, a w  pół 
godziny potem wrócił do Eupatoryi. Ścigając cofające się szwadrony, kozacy 
wzięli do niewoli kapitana Fouques, ze sztabu głównego francuskiego.

(law. Rus.)
Jt'rancya.

P a r y ż ,  23. Stycznia. — M o n i t o r  donosi, źe prezes rzeczypospolitej 
San Salvador w środkowej Ameryce dał zlecenie swemu posłowi w Paryżu, 
ażeby złożył najserdecznie powinszowanie z powodu zdobycia Sewastopola. 
M o n i t o r  dodaje, źe wypadek ten wzbudził podziw i powszechną radość 
w  państwie San Salvador.

— Sąd cesarski skazał jednego tutejszego rzeźnika na 10 miesięcy wię­
zienia i 50 fr. kary za sprzedawanie niezdrowego mięsa. Policya zaś zamknęła 
mu kram i odjęła koncesyą na prowadzenie dalszego procederu.

  M o n i t o r  donosi, źe niejakiś P errin , który w Moulins rozgłaszał fał­
szywe wiadomości celem zakłócenia publicznej spokojności, został skazany 
w  pierwszej instancyi na 3 miesiące więzienia i 500 fr. k ary , ale za odwoła­
niem się prokuratora o karę cięższą, sąd apelacyjny skazał go na najwyższą 
k arę , to jest na rok więzienia i 1000 fr. kary. Tenże dziennik donosi o trzech 
podobnych innych przypadkach.

— W edług J o u r n a l  dc l a L i b r a i r i e  wyszło przez lat 4 4 , to jest od 
r. 1811 do 1855, we Francyi 271,994 książek w językach francuskim, kla­
sycznych i cudzoziemskich; 47,425 sztychów, rysunków, litografij, map i pla­
nów, i 17,449 muzykalij. W  roku 1855 wydrukowano dzieł 8235, 2857 szty­
chów i 1105 muzykalii.

— Wiadomość o nadaniu panu Seebach wielkiej wstęgi legii honorowej, 
pokazała się płonną.

— Nigdy jeszcze niepłacono stałych podatków regularniej, jak w roku 
zeszłym. D. 31. Grudnia na 440 milionów fr. tylko 22 mil. było zaległości.

— Jeżeli przyjdzie do pokoju, natenczas armią zmniejszą o 200,000 a po­
większą źandarm eryą, na utrzymanie spokojności po departamentach.

— Posiedzenia rady wojennej zakończyły się od trzech dni. Każdy 
z członków tejże podał na piśmie swoje uwagi względem przyszłej kampanii. 
Sprawozdania te doręczono cesarzowi jako prezesowi rady wojennej, k tóry  je 
podpisał. Kopie z nich doręczono lordowi Cowley, k tóry  je  odeśle do Londynu. 
Posłowie turecki i piemoncki zapewne też otrzymają odpisy tych dokumentów. 
Sprawozdanie Canroberta jest najdłuższe i bardzo zajmujące. Kilku członków 
rady  wojennej opuściło już Paryż. Książę Cambridge i członkowie angielskićj 
ra d y  wojennej opuścili onegdaj P a ry ż , z nimi wyjechał jenerał de la Marmora 
do Londynu.

— Listy dyplomatyczne, które mi się zdarzyło czytać z Londynu, mówi

koresp. gaz. kol., powątpiewają jeszcze względem szczęśliwego rozwiązania 
kwestyi wschodniej. Dowiaduję sic z innego źródła, źe lord Palmerston posta­
nowił dopóty niepodpisywać żadnego dokumentu odnoszącego się do pokoju, 
dopóki nie będą wszystkie punkta ściśle opisane. Nie chce on w  dwuznacznćm 
świetle wystąpić w obec parlam entu. aby mu niepowiedziano później, źe dał 
się za nos wodzić Rosyi, a może i innym. Być może, że lord Palmerston pa­
dnie ofiarą. Dzisiejsza wieczorna P a t r i e  poświęca tej kwestyi przydłuźszy 
artykuł. Bije na prasę angielską i widzi w  jej oporze przeciw pokojowi zamiar 
zwalenia obecnego ministerstwa.

— Przed dwoma dniami odbył się tu pojedynek między oficerem stu 
gw ardyi i oficerem od marynarki. Pierwszy dał powód do wyzwania i został 
zastrzelony. Cesarz w ydał rozkaz, aby go pochowano bez oznak wojskowych 
honorowych. Cesarz w ogóle jest niezadowolony z gw ardyi stu, ponieważ po­
stępowaniem dumnem obraża swoich towarzyszów.

— Dziś odbył się ślub w kaplicy w Malmaison córki królowej K rystyny 
z rzymskim księciem Drago.

P a r y ż ,  24. Stycznia. — T rzy  dekreta ministra w ojny zamieszczone 
w  M o n i t o r z e ,  zarządzają utworzenie trzech nowych wsi w Algieryi. Dwie 
z tych będą się nazywały Bizot i Lourmel, dla przypomnienia dwóch walecz­
nych jenerałów , którzy mając dawniej komendy w A lgieryi, polegli pod 
Sewastopolem.

— W e wielu departamentach południowych aresztowano wiele osób i od­
wieziono je  do Paryża. Jak się zdaje należeli wszyscy do związku Maryanny.

-— Pan Olozaga poseł hiszpański wrócił do tuileryów. Jest on przyjacie­
lem od dawna cesarza, z którym  dosyć poufnie rozmawia. Cesarz miał wczoraj 
do niego powiedzieć, jak  powiada N a t i o n a l  Z e i t u u g :  Panie ministrze, jak  
się zdaje nie będziem potrzebowali waszej armii posiłkowej, którą mi przyrze­
kliście; spodziewam się, źe pokój będzie czynem dokonanym przed upływem 
dwóch miesięcy.

— Zaręczają dziś, iż postanowiono zawrzeć zawieszenie broni na trzy  
miesiące i źe je  ju ż  podpisano. Tymczasem nam się zdaje, że to zbyt wczesna 
wiadomość. Na giełdzie naszej panowała z tego powodu wielka radość. T rzy  
procentowa renta podskoczyła niemal o całego franka. Dzienniki półurzędowe 
zaczynają przemawiać tonem, jaki był w modzie przed wojną wschodnią. Mó- 
w iącocesarzu rosyjskim, wymieniają jego imię, a dziś C o n s t i t u t i o n  nel  stara 
się dowieść, źe cesarz Aleksander odegra wielką rolę, jeżeli po zawarciu po­
koju poświęci się interesom handlu, przemysłu i cywilizacyi swojego narodu.

—  M o n i t o r  dzisiejszy zamieszcza rozporządzenie ministra oświecenia 
h ortoula, które poddaje studentów nieprzychylnych obecnemu panowaniu pod 
surową karność. Rozporządzenie to wielkie sprawiło oburzenie pomiędzy stu­
dentami.

iiifjłiH.
L o n d y n ,  22. Stycznia. —  Strumień naszych zewnętrznych wiadomości, 

pisze T i m e s ,  płynie wciąż w  tym  sam y m  kierunku. Z  Wiednia d o w iad u jem y  
się, źe Rosya przyjm uje propozycye wiedeńsko-zachodnie po prostu i bezwa­
runkowo za przyszłe podstawy układów pokojowych. Mogłoby się zdawać 
rzeczą niestosowną nicować takradosne doniesienie, ale wolelibyśmy, gdyby wa­
runki rosyjskie w  takiej formie by ły  osnute, iżby wprost mogły być zamie­
nione w  układ, a nie jak  teraz stanowiły tylko podstawy do układu. Być może, 
iż się mylimy. Poważamy bardzo dyplomacyą i poważalibyśmy ją  jeszcze bar­
dziej, gdybyśm y byli niedoświadczyli przed niedawnym czasem, w jakie błędy 
wpadają nawet najuczeńsi ministrowie w  tej sztuce tajemnej i trudnej. Byc 
może, źe istniały trudności, dla których niemożna było Rosyi do przyjęcia 
układów, ale nie było uzasadnionych powodów, któreby mogły tłumaczyć opisy 
i dwuznaczności w propozycyach pokojowych. Czemu w  kilku słowach nieod- 
powiedzieliśmy, źe Rosya powinna zezwolić na zaprowadzenie konsulatów fran­
cuskich i angielskich po portach morza Czarnego, zamiast frazesu o uświęco­
nych instytucyach przez prawo narodów. Czemuśmy nieźądali bez kołowo- 
dów, ażeby Rosya zobowiązała się nieodbudować fortyfikacyi na wyspach 
alandskich, zamiast pompatycznego opisu, źe sobie zastrzegamy podanie dal­
szych w arunków ? A lubo i te warunki są słowami, ale słowa w  takich p rzy ­
padkach są faktami, i fakta te tak wielkiej są wagi, źe i godzina niepewności ma 
nadzwyczajną wagę. Propozycye przyjęła Rosya czysto i poprostu. W zglę­
dem nich sporu być niepowinno, jeżeli działano w  dobrej wierze i jeżeli o co 
jeszcze ma chodzić, to tylko o drogę, na jakiej mają być wykonane. Jeżeli 
odstąpimy na krok od tej zasady prostej i jasnej natenczas uwikłamy się w  nie­
skończone spory i rosprawy, a w  końcu nas zupełnie w yprow adzą w pole lub 
oszukają piórem za korzyści odniesione bronią. Trzym ajm y się atoli stale wa­
runków, na któreśmy się zgodzili, natenczas sprawa może być wkrótce zała­
twioną. Ale w  każdym przypadku protestujmy przeciw zawieszeniu broni. 
Naszym jest interesem, aby kwestya w ojny i pokoju jak  najspieszniej została 
rostrzygniętą i żeby Rosya tenże interes z nami zarówno podzielała. Jeżeli ze­
zwolimy na zawieszenie broni, natenczas sprawa ta pójdzie w  odwlokę. Jeżeli 
Rosya szczerze chce pokoju a nie,zw łoki, natenczas powinna się układać co 
spieszniej bez zawieszenia broni. Żądamy dalej aby konfereneye odbywały się 
między państwami wojującemi i A u stry ą , która się podjęła pośrednictwa i nie 
w  W iedniu lub innem mieście wschodniem. Jeżeli się niemają odbywać w  P a­
ryżu lub Londynie, niech się odbędą np. w Frankfurcie nad Menem, dokąd, 
najłatwiej zjechać się mogą pełnomocnicy. Nasi dyplomaci będą tam mnićj 
przystępni owej atmosferze rosyjskiej, która tak zmieniła w  roku zeszłym na­
szych dyplomatów. Potrzeba się chwycić ostrożności, ażeby Anglia niebyła 
wystawiona poraź w tóry  na niebezpieczeństwo i hańbę w skutek niezdatności 
i chwiejności swojego reprezentanta. Jednego tylko mamy męża, który nas na 
konferencyi godnie reprezentować może, który losu swej ojczyzny naszwanknie 
w ystaw i, a tym  mężem je st lord Palmerston. On jedynie reprezentuje uczucia 
i opinią ludu angielskiego i sądzimy źe mąż ten nas reprezentować będzie pod­
czas układów, bo on nas ocalił od hańby i poprowadził do zwycięstwa.

L o n d y n ,  23. Stycznia. — O układach pokojowych pisze T i m e s :  układy 
przechodzą teraz w  ustęp, który je st najniebezpieczniejszym w  całym prze­
biegu Z Petersburga żadne nieńadchodzą wiadomości okrom telegraficznych. 
Ju tro  spodziewamy się coś otrzymać piśmiennego, a potem natychmiast przy j­
dzie do rozpraw o prelimińaria i o podpisanie zawieszenia pokoju. Nie mamy 
się czego obawiać otwartej w ojny, ale zagrażają nam podstępne i przebiegle
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• tpvoi Teraz kiedyśmy się porozumieli o podstawy pokojowe, do nas należy 
f rmułowanic pewnych i jasnych i krótkich warunków traktatu. Jeżeli llosya
Tskłonną, niechaj natychmiast podpisze taki traktat, a my będziem zado­

woleni Jeżeli nie zechce tego uczymc, niechaj go odrzuci, a to dla nas będzie
iedno bo mamy głębokie przekonanie, źe sobie bronią pomyślniejsze w y- 

?V  ’ warUnbi Przedewszystkiem niepowinniśmy dać się ułudzie prośbom 
/^pochlebstwom ’ i przerwać blokadę brzegów na chwilę, których nie trzymają 
1 dv w  oblężeniu. Jeżeli zostanie nakoniec zawarte zawieszenie broni, chociaż
k o n i e c z n o ś c i  i  e g o  nie dopatrujemy, powinna blokada z niego być wyłączona,
a dzień peremptoryczny naznaczony, w  którym kroki nieprzyjacielskie znów  
sie rozpoczną, skoro pokój nie stanie. Jeżeli jasno będzie wyłożonćm, źe przy­
stępujemy z niezachwianem postanowieniem do konlerencyi albo rychłego po­
koju albo rychłych kroków nieprzyjacielskich, natenczas Europa nie będzie sie 
dłimo* znajdowała w niepewności we względzie losu nadchodzącego roku.

°   Mor ni ng  P o s t  twierdzi, że wedle jej przekonania byłoby najmędr-
szem o w o  postępowanie, gdyby Anglia żądała natycluniastowngo podpisu pre­
liminary!’ przez Rosyą, zanim sprzymierzeni zezwolą na zawieszenie kroków 
nieprzyjacielskich. Przysposabia publiczność na cierpliwość, aby czekała na 
nadejście urzędowych depesz, wówczas dopiero się dowie o rzeczywistym sta­
nie rzeczy. Aż do tego czasu upłynie dni kilka, ponieważ owe depesze z W ie­
dnia odejdą do Paryża i Londynu, a po nadejściu gabinety zachodnie naradzać 
się będą nad odpowiedzią na te depesze. M o r n i n g  Pos t  potwierdza, że jest 
prawdą, iż cesarz wysłał rozkaz do jenerałów rosyjskich, ażeby zaprzestali 
kroków nieprzyjacielskich w Krymie. Rozkaz ten wyszedł z Petersburga d. 
18. Stycznia. Chociaż rozkaz ten z powodu pory roku niema praktycznego 
znaczenia, można z niego wyciągnąć wniosek, że cesarzowi Aleksandrowi cho­
dzi szczerze o pokój.

  Mo r ni ng  A d v e r t i s e r  pisze: po klubach W est Ends upowszechniła
się pogłoska, źe lord Palmerston i lord Clarendon mają zamiar podać się dy- 
misyi po zagajeniu parlamentu. Za powód podają ich niezadowolenie z propo- 
zycyi austryackich, na które przystali pod wpływem dworu i większości swo­
ich kolegów. Dodać jesteśmy przymuszeni, źe tej pogłosce nie wierzymy. 
Działać tak nie mogą, jak wieści głoszą, boć wiadomo, źe na propozyeye przy­
stali austryackie, chociaż może z pewną odrazą. Z drugiej strony utrzymują, 
źe obaj lordowie chcieli wymódz lepsze warunki, ale przegłosowani zostaii 
przez swych kolegów Możemy dodać, że lord Palmerston wcale nie jest za­
dowolony z przyjęcia przez Rosyą ultimatum austryackiego i wolałby podo­
bnie jak kraj dalej prowadzić wojnę, ile źe wojska sprzymierzone tak na mo­
rzu jako i na lądzie powaliłyby olbrzyma i zapewneby go zmusiły wyrzec się 
na zawsze planów zdobywczych.

— Macaulay złożył swój mandat jako członek parlamentu z powodu sła­
bości zdrowia.

— Hr. Clarendon miał wczoraj po południu posłuchanie u krolowej.
— Okręt przewozowy -Nelson® wypłynął wczoraj z 46'0 beczkami zapa­

sów żywności z Portsmouth do Konstantynopola. »Rodney« o 90 armatach 
ma być zamieniony w magazyn bomb i przyłączony do floty bałtyckiej. W  Sun- 
derlandzie utworzyło się towarzystwo patryotyczne floty, które zbiera fundusz 
na opatrzenie dwóch tam budujących się statków kanonierskich w osadv. To­
warzystwo to porozumiało się w tej mierze z admiralicyą. Każdy otrzyma 
z góry po 10 funt. szt. Na onegdaj odbytym meetingu podpisał budowniczy 
brygu and Sous 100 funt. lonassohn, który podał projekt do założenia tego 
towarzystwa 60 f., mayor Sunderlandu 20 funt.

Grecy a.
L  A t e n  donosi la P r e s s e  d ' Or i e n t ,  źe rozbójnicy z Chalcis żadają za 

porwaną córkę i zięcia Bodourisa, 360,000 drachm (324,000 fr.) Aż do odej­
ścia tego listu jeszcze nieodkryto siedziby owych bandytów.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  29. Stycznia. — Ludność Poznania łącznie z załogą wynosiła 

w  końcu roku zeszłego 46,000 dusz. Z tych na ludność cywilny przypada 
40,928, od roku więc 1852 powiększyła się o 2719 dusz, mimo cholery i in- 
nych niepomyślnych wypadków. Według wyznania przypada na katolików 
19,986, ewanielików 13,256, żydów 7675, Greków 11. W  trzech latach przy­
było katolik w 1442, ewanielików 815, żydów 461. Według płci wynosi liczba 
loon i°>*C! cy vv*ln®j 40,928 mężczyzn, 19,673, kobiet 21,255. Rodzin jest 
co i 5745. Nad lat 16 jest mężczyzn 12,470, kobiet 14,606. Nad

^  073 mężczyzn i 869 kobiet. Do lat 14 chłopców 6291, dziewcząt 5908.
— Według rubryceli archidyecezyi poznańskiej i gnieźnieńskiej pokazuje 

się. ze w dyecczyi poznańskiej jest parochialnych kościołów335 ( filialnych96), 
; , , S!SZV ; ? ; . “yecezyi zaś gnieźnieńskiej jest kościołów parochialnych 211 
( i nych 11), księży zaś 192, a więc 19 księży mniej niż kościołów parochialnych.
• n 1 a’ 25. Stycznia. — Spekulanci żydowscy sprowadzili tu młodą An- 

< i / ,L P i • / / / ,  ',am‘ \ uajgb jej mieszkanie u profesora B ., płacąc mie-
ę od mej 100 tal. Tajemnica okrywała tę osobę, nawet władza nie mo-

f  LondPv n n ą 1 r z  r T C ‘’ “ i  *ig o sob a  to w y d a w a ła  za  A n g ie lk ę
denrve i dn<-' I \  % n</ , llem  lm al sto su n k i, p rzeto  w d a ł s ię  w  k o resp o n -
o S ,  d 6ST ’ i e  osoba tajem n icza  w  isto c ie  p rzed  d w o m a  W
linie zaś P ° . P rzJ  )ranena n azw isk iem  i za  fa łs z y w y m  p aszp ortem , w B e r -
za 225 tal ' i ! r ' VJti- PU .lczny m dom u, z k ą d j ą  spek u lan ci o w i w y k u p ili  
m y l a h  t ’ " h y C  sw oj (li g o s p o d y n i / D z i e w c z y n a  to u tr z y -
s S E 110' ? " ' 1 '1; 1' 1 / ' " 1' że m a b o g a ty c h  r o d z ic ó w  w  L o n d y n ie , 
to sz ta  p o d r ó ż ^  r r W' t ° “  °  P ie n ią d S e /k tó r e m ib y  m ogli o p ęd z ić
oajęl iePi n o J  V ? ° P 7 ł ° Z° n  za  u trzym an ie , t y m c z a s e m
m a f  f f l s Pk n  r d ,UC U Pr o fe ,so r? E  1 b e k a li n V  p ien iąd ze. W  tern o tr z y -  
ź e  dziew czvna c °  PevTne§ °  d u c h o w n e g o  z L o n d y n u , w  k tó ry m  m u  d o n ió sł, 
której ojciec Z° / l  i P  z  B erl‘na, b y ła  r z e c z y w iśc ie  A n g ie lk ą ,
T a k s p e k l n n  T  V 3 “ f *  w . ‘“ c.e je d n y m  i bardzo  j e s t  b iedną, 
w c z y n ę  do L o n d y n u "  WT n a  o ie ? 4 8 3  ta l., a p o lie y a  w y s ła ła  d z ie -

_  Hozmaite wiadomości.
prawe o błv«ł • “ u*1 nau]i0/ e“  w Lublanie profes. Dr. Mitteis czytajacroz-

f  błyskawicach, nadmienił ciekawy fakt, iż ua wybrzeżu azyatyckiem

już przed stu przeszło laty, przed wynalezieniem piorunociągu przez Franklina,
wiedziano, że końszaste pręty ściągają z chmur elektryczność, i prętów takich 
używano. Dr. Bianchi pisał był bowiem w  liście do akademii paryskiej: Na
jednym szczycie zamku w Duino leżącym w Friaulu nad Adryatykiem, stoi od 
niepamiętnych czasów prostopadle utkwiony pręt żelazny. W  lecie kiedy się 
na burzę ma zanosić, żołnierz stojący tam na straży przytyka do tego pręta 
halabardę, i jeżeli dostrzeże mocne iskry, a na szczycie prętu płomyk, zaczyna 
dzwonić, aby zawiadomić ludzi robiących w polu i rybaków pływających po 
morzu, źe burza się zbliża.

— Sir Edward Belcher znalazł w sferze podbiegunowej, bo pod 75° 92’ 
prosto w górę wyrosłą sosnę. Stoi ona nad bezegiem kanału Wellingtona i na­
leży do rodzaju białej sosny. Trzeba przypuścić, źe chyba drzewo to zasa­
dzone było niegdyś ręką ludzką, bo zresztą w  tej lodowatej krainie nigdzie 
drzewa nie znajdzie.

— Ga z e t a  p o w s z e c h n a  donosi zabawne zdarzenie, jakie w  Wiedniu 
zajść miało. Jeden z bogatych kupców posłał po golibrodę, żeby go ogolić 
przyszedł. W  czasie golenia wszedł do pokoju jakiś człowiek i zaczął uprzą­
tać z domu co tylko miało jaką wartość. Kupiec chciał wołać pomocy, ale 
golibroda schwyciwszy go za nos, zaklebnował mu usta, a potem obaj zło­
dzieje wynieśli się. Polieya śledzi ich napróźno.

—  m m  dGG&tswiiGg*' "

( C z a  s .)

(D a ls z y  c iąg .)
Na szczęście przyjechawszy do Moskwy uczuł się mocno cierpiącym na 

piersi. Imie jego było już głośne, były i listy polecające —jwięc w mgnieniu 
oka zajęto się młodym , a tak nieszczęśliwym poetą. Aniołem opiekuńczym 
była kobieta Rosyanka — księżna Zeneida Wołkońska. Ona to wyrobiła mu 
wolność pozostania w Moskwie, ona mu dom swój otwarła, ona wprowadziła 
w najpierwsze towarzystwa, ona czuła i tłumaczyła jego poezye, ona mu była 
ojczyzną, rodziną, wszystkiein — bo nawet za jej wstawieniem się do mo­
narchy otrzymał nieograniczony paszport do Niemiec, W łoch i Francyi, z za­
szczytnym jeszcze dodatkiem przy opisie osoby: >> sławny poeta polski.®

Niemogąc na pewne oznaczyć wszystkich dat mających styczność ze zmien- 
nemi kolejami życia poety, tyle przynajmniej domyślam się iż rok 1825 i część 
1826 spędził w Odessie, a następny w  Moskwie, gdzie złożył prześliczny 
wiersz na Pokój Grecki księżny Zeneidy Wołkońskiej, gdzie wreszcie ogłosił 
Sonety, które jak bomba spadły na zdumionych krytyków warszawskich nie- 
umiejących sobie zdać sprawy z tego zjawiska.

Jak wiadomo llosya gotowała się w tenczas na kampanię turecką. Cesarz 
Mikołaj powołał wszystkich gubernatorów do Petersburga, dla wydania po­
trzebnych rozporządzeń na czas wojny; między inuemi i gubernatora Moskwy 
ks. Wołkońskiego, który poznawszy zdolności i piękną duszę Mickiewicza, 
umieścił go przy swoim boku i zabrał do stolicy, gdzie się poeta mógł pokazać 
w swobodniejszych stosunkach osłoniony tak wysoką protekcyą. Otwarto mu 
najświetniejsze salony, wyrywano sobie — a choć dusza wieszcza nie lgnęła 
do tych oznak często pozornych, przyjmowała wdzięcznie jako dowód gościn­
ności i współuczueia. Ze go nic nie mogło z raz obranej drogi sprowadzić, 
ani ściągnąć na ziemię dla marnej próżności, najlepszy dowód w  »Konradzie 
Wallenrodzie® napisanym i ogłoszonym w Petersburgu. Olbrzymia ta karta 
dziejów krzyżackich i Litwy, podobna lawinie stoczyła się aż na brzeg W isły. 
Tym razem klasycy starej daty oniemieli — dźwięk rymów, czar stylu, świe­
żość obrazów i porównań, jedyne rzeczy które dotąd w  kategoryę ich sądów  
wchodziły, znalazły sie tam w przeważnej sile, zaczęli więc kapitulować — 
pomysł sam, uderzający głębokością i ogromem, w duszach żywiej czujących 
odgłos znachodził; a te podniosły' tylko o wiele sążni ten parnas na jakim pier­
wszy wieszcz siedział. — Rzecz pewna, ideę tego poematu mógł tylko ten 
zrodzić, ca się znajdował w samem ognisku miasta grani t ów— co widział 
z bliska pierwszą potęgę po Bogu; co się otarł o wszystkie sprężyny porusza­
jące olbrzyma. Niektórzy krzyknęli biorąc poezyę jak martwą literę, źe to 
myśl niechrześciańska, nienaturalna duchowi słowiańskiemu! — nieprzcczę — 
ale krótki wzrok ich niedostrzegł, źe odrzuciwszy przybory epickie do jakich 
musiała się uciec poezya, że stosując do praktyki fikcyę średniowieczną — 
pokazałaby się na dnie prosta polityka do codziennego użytku: panować w y ż­
szością ducha nad raateryałizmem zwierzęcym, światłem nad ciemnotą, prawdą 
nad kłamstwem. Leżało to w naturze rzeczy — jeniusz dostrzegł i objawił, 
a nie jego wina źe go nie pojęto.

W  r. 1828. wydał jeszcze dwa tomiki różnych poezyi już dawniejszych, 
już całkiem nieznanych; w  liczbie ostatnich był »Farys«, prawdziwy liryczny 
uragan, uosobiony duch północnego wieszcza, uciekający na koniu swojej fan- 
tazyi ze śnieżnych stepowisk, w  słońce i rozpalone piaski Sahary. Zbiorek 
ten poprzedził przedmową: O krytykach i recenzentach warszawskich, w  któ­
rej roztrząsnął wszystko, co przeciw niemu pisano, i stosem własnych ich 
argumentów jednych śmieszniejszych nad drugie, przywalił biedne organa pu-

Zapewne w niejednem wspomnieniu przechowała się pamięć artykułu Ga- 
ty  P o l s k i e j  warszawskiej z roku 1828., w  którym ktoś z Petersburga 

opisuje przyjacielowi ową ucztę wyprawioną na imieniny Adama w wilią Bo­
żego Narodzenia. Towarzystwo się zebrało podobnoś w  domu hr. Henryka 
Rzewuskiego; były tam same znakomitości literackie i artystyczne. Gospodarz 
niewyczerpanym dowcipem ożywiał grono, Orłowski rysował jenialne szkice 
jakiś wirtuoz grał na fortepianie, w  końcu przyszła kolej na Mickiewicza, im­
prowizować. Dano mu temat Samuel Zborowski. Poeta zakreśla plan na ro­
zmiar Szekspirowskiego dramatu, a wybierając sceny po scenach, najbardziej 
przemawiające improwizuje. Cudna tom miała być scena, kiedy Zborowski 
pada przed Batorym na kolana i dziękuje mu za przebaczenie mordu popełnio­
nego na Wapowskim — zapał tak daleko uniósł wieszcza, źe siły fizyczne nie 
sprostały sile natchnienia —  zemdlał.

Z tej improwizacyi zaledwo kilka wierszy ktoś potrafił spamiętać i w y ­
drukował je w tym liście —  dramat przepadł na wieki! Kilka pomniejszych



jego improwizacji dochowało się szczęśliwie;, jaka naturalność, jaka w  nich 
całość, jaki rzut jeden! Znać co improwizacja poety w natchnieniu, w pra-
wdziwem natchnieniu spły wającem jak łaska niebios w niewiadomej chwili......
Zazwyczaj towarzystwo gorących przyjaciół, lub urok miejsc historycznych, 
obudzał w nim zdolność improwizatorską, lecz ażeby dłużej nieopuszczało go 
boskie natchnienie, potrzeba było podtrzymywać je muzyką, za którą prze­
padał, i wyżej stawiał nad samą poezyę. Najulubieńszą jego melodyą wpro­
wadzającą go w poetyczną extazg była nasza piosenka o Filonie i Laurze, 
i menuet z Don Juana. Można było wygrywać je  po całych godzinach i za­
wsze było mu niedość jeszcze.

Wspomniałem już czyjemu wpływowi winien był wolność wyjazdu za 
granicę. Owóź w 1829. r. wsiadł na statek w Kronsztadzie, a wylądowawszy 
w Lubece zwiedził w towarzystwie Odyńca, Berlin, Drezno, wody karlsbad- 
zkie, Pragę, a wracając znowu do Niemiec zatrzymał sig najdłużej w Wej- 
raarze gdzie sig przedstawił Goethemu, który znał już niektóre jego poezye 
z przekładów. Jeżeli bystry wzrok olimpijskiego Jowisza Niemiec nieodgadł 
w  nim największego wieszcza tych czasów, to niezawodnie powiedział mu 
grzeczność na jaką Sie tylko dworak nowych Aten mógł zdobyć, bo ofiarując 
mu p ió ro  z ło te ,  dołożył: »Tyś jest najpierwszym aziś wieszczem europej­
skim — Goethe’zstępuje już do grobu.. — Druga jeszcze owaćya czekała 
Adama w Wejmarze: Sławny rzeźbiarz Dawid d’Angers bawiący tam, zrobił

»  śro d ę  dn ia  SO. S tyc zn ia  r. 
o. tr ze c i w ieczó r  sin fo n ijn y  w sali 
Kassyna. Biletów po Złt. 3 dostać można w księ­
garni M it t le  ra  i w handlu muzykaliów Bo te HC.
B o c t ' Mt. Miambach.

jego medalion; podobieństwo rysów i wyrazu duszy najlepiej umiał schwycić 
rzezbiarz francuski; podług lego wzoru sztychował go później Oleszczyńśki ’
——-________ -  ________________ (D. c. n.) ‘

Przybyli d® Puznania 29. Stycznia.

* • * « * » < « « .  

■ M,™ k' « * ’

,  T  ,t S 1 n  z Jastrowa, Bojanowski z Podlesia kościelnego, Ko-

HOTJSŁ B E R L I Ń S K I  : Thomaschke' j Sehwand z W ^óchw TarK w zków s^^Św ię l- '

S R R  Sosnowski z Iłówca
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : Koppe z Jerki.

POD,  S 2 2 Z £  PBu T .t?  n S S T tts r  2 Rosoźna’ Majewski 1
■ — - <  z Bydgoszczy. 

w  ul G a i w *

t
|  Żałobne nabożeństwo za ś. p. Adaąna M i­

c k iew icza  odbędzie się w mieście Ś ro d z ie  
dnia 12. Lutego b. r.

W  księgami Michała Frtihling w Warszawie
Nr. 472. w do m u JW . hr. Ord. St. Z a m o y s k i e g o  
jest do nabycia rzadkie bardzo dzieło w stanie do­
brym i oprawne

WOLUMINA LEGUM
tomów 8. oraz 2. tomy inwentarza do tego dzieła 
B a d o w s k i e g o  i W a g i ,  razem więc 10. tomów. 
Cena wynosi f a l a r ó w  200.

® W  sobotę d. 2. Lutego o godz. 5. z południa 9

SZÓSTA PRELEKCIA CHEMICZNA
w Laboratorium Szkoły Realnej.

tMi

D la cierpiących na odciski jestem
tylko jeszcze dzis, jutro i pojutrze w Rynku 87. 
na 1. piętrze do pomówienia.

Jbudwik O etsn er ,  lekarz nóg.

D o b ra  W powiecie P l e s z e w s k i m ,  £ mili 
od szosy, l i  mili od P l e s z e w a ,  gruntu ornego 
około 1300 mórg, boru brzóz. 500 mórg, łąk i pa­
stwisk około 150 mórg magd.; inwentarz i budynki 
w najlepszym stanie, są z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższą wiadomość powziąść można na fr. za­
pytanie lub osobiście w handlu F. P u t i a t y c k i ę -  
go w  P l e s z e wi e .

Poszukuje się dzierżawa około P o z n a n i a ,  od 
200 do 300 mórg ziemi. Franco poste restante sig. 
iS . w M o g iln ie .

Czeski piękny owies do siewu ofiaruje
Jbudwik K a n to r  oa^icz,

przy Szerokiej ulicy Nr. 10.

Handel nasion _
A. Mieś s in y  a w  Mjesznie

poleca panom rolnikom i ogrodnikom zbierane przez 
siebie samego nasion, i zaręcza za ich pewność pod 
pod względem kiełkowania. Spisy przesłane zo­
staną na żądanie franco.

N o w o  s p r o w a d z o n y  
Prawdziwy turecki tytoń

jako i prawdziwe H a w a ń s k i e ,  B r e m e ń s k i e  i 
H a m b u r g s k i e  c y g a r a  poleca

V. MSrechan, ulica Nowa Nr. 14.

I I

Nową nadsełkę Rękawiczek paryskich 
odebrał i poleca

W . i f .  K a m ień sk i,
Skład Płócien i Bielizny w Bazarze. I I

Dla rolników!
, t ce|miki, jako tez prospekta o uprawie kukupud~n kara  Si Am

»alętr„CMUfrUf i Ł i  k z p  " “ " L E E ’ * * "  * * * * *
IV końcu iniesiąta

Poznan, dnia 28. Stycznia 1856. K U d l l l f  R a b S i l l i e r ,

Kantor: wielkie Garbary Nr. 18.

Dra. Kocha ^
(Król. Pr. fizyka powiat, w Heiligenbeil)

K A R M E L K I  Z Z I 0 Ł
-Tft'i&feSs fabrykowane z najdoskonalszych so- 

ków roślinnych i ziołowych z czę- 
r ,S\sc‘3 najczyściejszej essencyi cukro- 

-w.^ywej, zostały i w tutajszej okolicy 
doskonale uznane, i są w pu- 

delkach oryginalnych po 5 i 10 Sgr, 
zawsze p r a w d z i w e  w zapasie w IP O Z U ftilill

u Ludwika Jana Meyer prZy „boy No­
wej, jako też w SSydyosczy : C. F. Bel e i  
t e s ; w CtlOdziezUi Kassyer miejski B r e i t c ; 
w C za rn k o w ie : E W o l f f ; ' W  G nie­
źn ie:  J. B. L a n g e ;  w G ro d zisk a :  Ku-  
d o I f Mu t z e l ; w In o w ro c ła w ia  : H. S c - 
n a t o r ;  w K e m p tiie :  Got t sch .  F r a n k e l ;  
w K o śc ia n ie  : B. L a n d ś b e r g ;  vv K r o ­
to szyn ie :  a.  E. St ock;  w Mjesznie: 
M a u r y c y  Mo l l j u n . ;  w MjObźenicy: L. P. 
E l k i s c h ;  w M iędzych odzie:  J. M. 
S t r i c h ;  w M ięd zyrzecza :  A. F. Gr o s s  

Coinp.; w/Wakfe: L A. K a l l m a n n ;  w 
O stro w ie$ Li ibel  C o h n ;  w P ile :  J- 
E i c h s t a e d t ; w P ie sze  W i (’: J a n N e b e s k i ;  
W P n iew a ch :  Abr.  L e w i n ;  w M&awi- 
cza :  J- p. O l l e n d o r f ;  w S k w ie rzy n ie
n. /  W . : Maur .  M u l l e r ;  w Sm iylu : W o l f
Co h n ;  w Szam otułach : *W. K r u g e r :  
w Szubinie: C. L. A l b r e c h i ; w Te ścian­
ce:  C. f . e f f ma n n ;  w T rzem eszn ie: 
W o l f f  Lach  mann;  w  W ągrowcu:  J. E. 
Zi em er ;  w W ielenia:  He i man Br o d ę ;  
W W olsztynie:  D. F r i e d l a e n d e r ;  w 
W schowie : A u g u s t Clę e III a n ń.

Tym panom, którzy dobra sprzedać lub kupić, 
wydzierżawić lub zadzierzawić chcą, poleca się agent 
dóbr
T. MS. MHartmann w  W ronkach.
E A r S l h i V  z mecEaniką 
" U l  z szwem i bez szwu,

Na żądanie licznie zebranego Towarzystwa będą ii

W ó d  w  D e m b n ie
dane dwa bale, to jest dnia 3. w niedzielę i 5. Lu­
tego r. b. we wtorek, na które Szanowny Î  
czność niniejszem się zaprasza.

Dembno, dnia 24. Stycznia 1856.
A d m i n i s t r a c y a  W ó d  i Z a k ł a d u .

C ronier.

Pomadki
oraz wszelkie inne Cukry jako co dzień świeże Kar­
melki w rozmaitych gatunkach poleca po cenach u- 
miarkowanych Cukiernia J.  jPfitznera

w Poznaniu.

Czarno i biało nakrapiany angielski chart przy­
biegł do kelnera W ł a d y s ł a w a  w Bazarze, i mo­
żna go tam odebrać za wynagrodzeniem kosztów.

Ears giełdy berlińskiej.

Dnia 28. Stycznia 1856
Sto
l>»pet.

Na pr kurant
papie­
rami.

go tu w'i « 
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . ii 1004 . ■
dito z roku 1850. . . . ii ___ 101
dito z roku 1852. . . . i\ __ 101
dito z roku 1853. . . . 4 9 6 |
dito i. roku 1854. . . . ii 101

Obligi długu skarbowego..................... 31 — 88
dito premiów handlu morskiego . . — 150
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 864
dito miasta Berlina . . . . H — lOOf
dito dito ............................ 31 — 86

Listy zastawne Marchii Elekt i Nowej 3 ' — 971
dito Prus Wschodnich. . 3; _ 914
dito Pomorskie .................... 31 • _ 97f
dito W. X. Poznańskiego 4 1004
dito W. X Pozn. (nowe) . 3; — 914
dito S z lą s k ie ........................ 3 j — 91
dito Prus zachodnich. . . . 3 j — 88

Bilety rentowe Poznańsk ie ................. 4 ___ 934
Louisdory................................................... .-u- 109J
Akcye kolef Żelazn. Starogr Poznańsk. 4 95

S tan  T erm o m etru  i  B a ro m e tru , o r  ar. k ie r u n e k  w ia tru  
w P o z n a n i u .

po!eca ~ S. T ucholsk i9 D/iei;
Wilhelmowska ulica Nr. 10.

Stan termometru Stan
barometru.

Wiatr.najniższy najwyź.
, _ ; ----------------------------------------- ------ 21. Stycz.

Swiezą nadsełkę k a ra w a n o w e j h er-  22. .. 
b a ty  P ecco  z  kw ieciem  otrzymał 23. »
znow Z W arszaU 'y  i poleca takową w prze- it' 
wybornym gatunku Handel gfi’ <” 

-Al. K la g  a ,  przy Wrocławskićj ulicy Nr. 3- 27.
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